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P o t w o r n a  t r a g e d i a  w  M a r s y l i i
Zamordowanie k rtfa  Jugosławii i min* Barthou

P i z i b u g  zam achu
M A R S Y L J A ,  10. 10. —  W a z o . 

r a j  o godz. 4 .10  k ró l ju g o s ło w ia ń ­
ski A le k sa n d e r  s ta n ą ł na  ziem i 
fra n c u sk ie j. N a  p rzyb ycie  królu 
oczek iw ali B arth o u , M in ister 
S p ra w  iCagrnnieżnych F r a n c ji ,  
k tó ry  p o w ita ł w stę p u ją ceg o  na 
lą d  władcę, z a p rzy jaźn io n ego  n a ­
rodu im ieniem  rep u b lik i i rząd u , 
k r ó l  p rz yb y ł na pok ład zie  sta tk u  
„D u b ro v n ik ". P rzed  w jazd em  clo 
p ortu  w ita ły  okręt, w iozący7 kró­
la , w o jen n e  o k ręty  fra n c u sk ie .

K M  pq ro z m o w ie  z m m . B a r ­
th o u  z a ją ł  m ie js c e  w  sa m o ch o ­
d z ie . N a s tę p n ie , g d y  sam o ch ó d  
w io z ą c y  k r ó la , m in , B a r t h o u  i 
g e n . G e g r g e s 'a  z b liż y ł  się. m n ie j 
w ię c e j  n a  o d le g ło ść  10 0  m e tró w  
do g ie łd y  m ą r s j lb k ie j ,  nu ro g u  
u l, k r ó lo w e j  E lż b ie t y , n a g le  z t łu ­
m u w y r w a ł  s ię  o so b n ik , k tó r y , 
p r z e r w a w s z y  k o rd o n  m ij jc j l ,  w sk o  
c z y i n a  s to p ie ń  a u to m o b ilu  1 z 
o d le g ło ś c i  k i lk u d z ie s ię c iu  c e n ty ­
m e tró w  o d d a ł s z e re g  s t rz a łó w . 
I la ś c i  ich n ie  m o żn a u s t a l ić ,  w ' 
k a ż d y m  r a ? ie  p a d ło  do 20 s t r z a ­
łó w .

W  je d n e j  c h w il i  p o w M u lo  s z a ­
lo n e  w m ie s z a n ie ,  T łu m , w it a ją c y  
z  e n tu z ja z m e m  K ró la , p rz e r w a ł  
kordon i r z u c i ł  s ię  k u  sa m o c h o d o ­
w i, K o n n a  g w a r d ja  re p u b lik a ń ­
sk a  o to c z y ła  sa m o c h ó d . U lic e , k tó  
re m i p r z e je ż d ż a ł  k r ó l j  n a  k tó ­
r y c h  p a d a ły  je s z c z e  p rz e d  k ilk u  
m in u ta m i o k rz y k i n a  je g o  cz e ść , 
n ą g le  Ź c ic h ły . P o  p ie rw sz e m  w r a -  
W B łu  z a p a n o w a ł z g ie łk  i w r z a w a . 
S to jąc y  w  ty m  c z a s ie  n a jb l iż e j  ud 
p o ja z d u  k r ó le w s k ie g o  r z u c i l i  s ię  
n a  n a p a s t n ik a , k tó r y , r a n n y  od 
u d erz eń  sz u b ji p p łk . P ie l le t  i

J strza łó w  sz o fe ra  sam ochodu k ró ­
lew sk iego  i agen tów , leża ł na zie­
mi i o strz e liw a ł się.

Zam ach  n a s tą p ił b ły sk aw iczn ic , 
W p ierw sze j ch w ili nie zorjento- 
wnno się , czy zam ach ow iec był 
sam , czy też m ią ł to w arzyszów , 
Początkow o p rzyp u szczan o , że 
w raz  7, n ip  d z ia ła ło  k ilk a  osób. 
N a leżącego rz u e ił s ię  tłum , sz a r­
p iąc go. P o lic ji  z trudem  udało 
s ię  ciężko poran ionego w y rw a ć  z 
rą k  w zburzonego tłum u.

SzIbCh przy zw ło k ath
Od k u l sp ra w c y  z o sta ł zab ity  

({ról A le k sa n d e r, m in is te r  B a r­
thou i gen . G eo rges, Śm ierć  kró la  
n a sta p iła  r.iem ul n atych m iast. 
G iętko ran n ego  przew ieziono do 
p re fe k tu ry . Spo śród  trzech  s trz a ­
łów , sk iero w a n ych  bezpośrednio 
du k ró la , je d n a  z k u l t r a f i ła  k ró ­
la w  okolicę serc a , d ru g a  w  gło­
wę. R an n ego  złożono na k an ap ie  
i n a ty c h m ia st w e z w a l i  lekarza . 
W szelka je d n a k  pom oc okazała 
się  iuż spóźn iona. K ró l zm arł w  
obeęności p rz e d sta w ic ie li w ład z, 
orszaku  | o fic e ró w  o godz. 5 m in, 
40 popołudniu , W pół go d zin y  no 
w stą p ie n iu  ną ziem ię fra n c u sk ą  
k ró l A le k sa n d e r  ju ż  nie ż y ł!.,.

C ia ło  zab itego  w yg lą d a ło  strasz  
nie. D w ie ra n y  b y ły  śm ierte ln e. 
Z  nosa p ły n ę ła  k rew  z m asą  móz­
go w ą. C ia ło  U m arłego p rzyk ryto  
tró jko loro w ym  sztan d arem . R ęce 
złożono na p ie rs ia c h . W7 s a li zga­
szono w sz ystk ie  św ia tła . T w a rz  
k ró la  była  sp o ko jn a , bardzo b la ­
da. P rz y  zw łokach  pozostaw iono 
dw ie  p a lą c e  się  św iece .

P rzed  p re fe k tu rą  z eb ra ł się  
tłum , w y ra ż a ją c y  s\\ój żąl i obu-

Życiorys kr61a Aleksandra
Terag, gdy okres rycerstw a już 

minął, szczególnie uw ydatniają się 
tak  wspaniałe postacie, ja k  osoba 
ruedarono zmarłego króla Alberta, 
ja k  postać zamordowanego wczoraj 
króla Aleksandra jugosłowiańskiego.

R ycersk i król, k tóry skończył za­
ledwie 46 lat, posiadał już sw oją le­
gendę, N iewątpliwie jego żywot 
mógłby gtauowić niezmiernie budu­
jącą  czytiwikę i być przedmiotem po­
pularnych wydawm ei w.

Któż Z fipa nio pam ięta ponurej 
epopei r. 19 15 ?  W tedy to armjn 
serbska, zmiażdżona w alącą się ua 
m ą przewagą Uuzobną, wywalczała 
sobie wielkim  przelewem krw i moż­
ność odwrotu. Odbywał się on po­
przez trudne kom unikacyjnie góry 
A lb aa ji, przyczem a r n ja  serbska 
prowadziła pod swą opieką całą nie­
mal ludność cywilną, pozbawioną 
WoZjstkiego. Odbywano marsze po­
śpieszne, a  wszystkim  uokuczul 
chłód, głód i choroby.

IV  tych ciężkich warunkach na­
czelny wudz arm ji serbskiej, ks. A- 
łbksauder, późniejszy król, wszędzie 
był obecny, podwajał się i po lra ja ł, 
dzielił trudy i  niedostatek prostego 
żołnierza, d rw al przykład w ytrw a­
łości i zimnej krw i, zagrzewał do w y­
trwania, potęgował cnergję.

Gdy wreszcie resztki arm ji serb­
skiej, wyczerpane fizycznie, lecz z 
nieugietem sercem, dotarłj do bize- 
gów Adrjatyku, w*>dz naczelny o- 
św iaJcza, że siądzie na okręt wtedy 
dopiero, gdy jego ostatni żołnierz 
znajdzie ju/. tam schronienie. Zna­
lazłszy się na wyspie K o rfii w zupeł- 
nen1 bc/.pieczoństwie, ks. Aleksan­
der wystosował do ówczesnego pre­
zydenta Fran cji, Poincare, list, w 
którym  m. in. m ówi. „S erb ja  już 
nic istnieje, lecz je j urmja trwa. Je ­
steśmy nada' gotowi prowadzić wal­
kę na froncie francuskim 1’ .

K s. Aleksander, spowodu choroby 
ojca, je st oq r. 1 9 1 1  regentem Ser­
bii, je,j królem zostaje w r. 19 2 1 ,  a 
wice już po wojnie światowej, która 
potroiła państwo serbskie, zarówno 
pod względem obszaru, jak  i liczby 
ludności. Nie było rzeczą łatwą sto­
pić w jednolity naród różne skład 
nikt, które łączyła rasa i język, dzie­
liła jednak historja, tradycje, rc- 
ligja.

Jed n ak  młody- monarcha zabrał się 
W eiąg« wielu lat wszystkie jego w y­
siłki paraliżowało współzawodnik 
two poszczególnych p arty j, przejawy 
zawiści lokalnej i egoizm prowin- 
do tej sp iaw y z całą stanowczością, 
cjonalny. Toteż w r. 1929, w obli­
czu w ojny domowej, król A lcksan
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dragowt1'

der zdobył się ua gest bardzo sil­
ny, zawiesił bowiem konstytucjo i 
przejął osobiście pełnię władzy.

Łącząc w sobie godność monarchy 
i autorytet polityczny, król A lek­
sander był wc współczesnej Europie 
bardzo swoistą postacią. W ył ony- 
wął ou swg władzę jedynie v  sensie 
zjednoczenia narodu i uspokojenia 
umysłów. A  gdy w r. 19 3 1  uchwa­
lona w  Ju go sław ji nową konstytu­
cję, kładł on tembardziej nacisk na 
pozyskanie współpracy narodu.

Jakkolw iek  król Aleksander był 
nrzedewazystkiem miłośnikiem arm ji, 
którą stale uważał za kościec swe­
go państwa, dbał też bez zastrzeżeń 
O je j interesy, nie zapominał jednak 
o swyeh obowiązkach adrninistralo­
ra, przedewszystkiem  zaś wielką 
przyw iązyw ał wagę do spraw* polity­
ki zagranicznej.

W ykształcony częściowo w Gene­
wie, częściowo w Petersburgu, wzbo­
gacił król Aleksander swą wiedzę 
dzięki Ucznym podrozom, a przez 
związki rodzinne zyskał łączność z 
wielu krajam i, eo uczyniło zeń mo­
narchą (w dobrem tego słowa zna­
czeniu) europejskiego. K ró l był zaw­
sze gorliwym  zwolennikiem M ałej 
Ententy, której nie uważał bynaj­
mniej za machinę wojenną, lecz za 
narzędzie uspokojenia i pracy twór­
czej. Dowody takich swoich zapa­
trywań król Aleksander złożył przy 
opracowywaniu paktu bałkańskiego 
oraz podczas ostatniej podróży do 
S o fji, która uwieńczona została b«j>: 
uzo znacznem ]>owodzeniem.

W stosunku do Fran cji, im której 
ziemi pow itały króla morderczo ku­
lo, żyw ił ou uczucia wiernej przy­
jaźni, zadzierzgniętej jeszcze przed 
laty 20. Przyjaźń  ta  znalazła, swój 
w yraz w przemówieniach, które zo­
stały wypowiedziane ostatnio pud- 
ezua pobytu m inistra Barthou w 
Białogrodzie.

AVprawdzie. od czasu do ozasu 110- 
towauo pogłoski, żc Ju cosław ja  da­
je  posłuch pewnym podszeptom nie­
mieckim i Że w tym względzie do­
konywa się w Bialogrodzie stopniow a 
ewo'uoją, N iewnipliwie Rzesza czy­
niła wielokrotnie próby w  kierun­
ku pozyskania Jugosław ii zawiera­
jąc  przedewszystkiem układy han­
dlowe z tym krajem , lecz żadne ko­
rzyści ekonomiczne nie mogły od­
wrócić uwagi króla A leksandra od 
tego, iż warunki geograficzne i  po­
lityczne stanowią dla Ju go sław ji na­
kaz przy mierza z Fran cją .

O tem właśnie król Aleksander, 
będący jedynym  inspiratorem  poit 
tyk i zagranicznej swego kraju , sta­
le pamiętał. Jegu  tragicznie zakon 
czona podróż do F ran c ji miała dać 
w yraz zewnętrzny temu, co czuł król 
wraz z całym  narodem jugosłowiań­
skim.

l/ e r - e . W pokoju , s ą s ia d u ją c y m  z 
sa lą , gd zie  z n a jd o w a ły  s ię  zw ło­
ki k ró la , zeb ra li s ię  liczn i d y g n i­
tarze i członkow ie św ity . W  o- 
czach w s z ę s t łic h  b ły sz cz a ły  łzy. 
W sa li ro z le g a ł się  szloch.

Śm ierć R*rtfiau
M in iste r  B arth o u , k tó ry  je c h a ł 

razc-m z kro jem , zo stał ranny7 w  
ram ię i brzuch . W p ierw sze j 
ch w ili m ia ł je szcze  ty le  s ił , żc 
p róbo w ał ra to w a ć  k ró la  i rozp iąć  
mu nvąndur. R an n ego  p rz en ies io ­
na na sa lę  o p e ra c y jn ą , gdzie do­
konano a m p u ta c ji lew ej ręk i. 
s trz a sk a n e j k u lą  rew o lw ero w ą. 
Podczas o p e ra c ji n a stą p i) k rw o ­
tok. D okonano t r a n s fu z ji  k rw i, 
a le  r.ap różn o : w  k ilk a  ch w il póź­
n ie j B arth o u  zm arł w sku tek  o s ła ­
b ien ia  d z ia ła ln o śc i serca  i u p ły ­
wu k rw i.

Kim je st  so ra w ca ?
S p ra w c a  zam ach a z o sta ł w y ­

d a rty  p rzez p o lic ję  z rą k  tłum u, 
k tó ry  d okon yw ał na nim sa n ij-  
sądu . Z a b ó jca  u s iło w a ł pop ełn ię  
sam obójstw o , s trz e la ją c  sobie w  
u sta , W o sta tn ie j ch w ili jed en  s 
po lic jantów 7 w y trą c i}  mu z rą k  re ­
w o lw er. P yz y  z ab ó jcy  znaieziepo 
p aszp o rt na nazw isko  P io tra  K e- 
lem ena. L ro d z : ł s ię  on w  Z a g rz e ­
biu - 0  g ru d n ia  1899 r. Do F r a n ­
c ji p rz yb y ł 28 w rz e śn ią  r. b.

Czy .Ki.emer c izM ął sam
Do o sta tn ie j t?hwili n ie  w ia d o ­

mo jeszcze , czy sp ra w c ą  zam a­
chu d z ia ła ł sam . Z  zeznań św ia d ­
ków* zam ach u m ożna u s ta lić  róż­
ne w e rs je .

W edług je d n e j, g d y  zam ach o­
w iec  w sko czy ł na sto p ień  autom o- 

jlu , je g o  w sp ó łto w a rz ysze  m ie li 
oddać sz e re g  strzałów 7, celem  w y ­
w o łan ia  p an ik i.

In n a  w e r s ja  p od aje , ja k o b y  K e- 
Jem en b y ł je d y m e  w sp ó ln ik iem  
zam ach ow ca, k tó ry  z .w iększej od­
le g ło śc i od d aw ał strz a ły  do k ró la . 
W  k ieszen ie  K e lem en a znaleziono 
bombę, (lwa now oczesne rew o lw e­
ry  i dużą ilo ść  naboi. W e rs ja , j a ­
koby K elem en  n ie b y ł bezpośred­
nim  sp ra w cą , w y a a je  s ię  m ało- 
p raw dopodobn ą.

W reszcie  podano urzędow o w ia  
dom ość, ja k o b y  sp raw d zo n ą, że w 
zam achu b ra ło  u d zia ł trzech  
sp raw có w . Je d n y m  z n ich  pył Ke 
lem eo, którem u udało  s ię  dotrzeć 
do sam ochodu k ró la , d ru g i p o stę ­
pow a! w  pobliżu  zam ach ow ca, 
trzeci s ta l n ied aleko  pom nika po­
le g łych , pod k tó rym  k ró l A le k sa n  
d er m m l ztożyć w ie n iec . N a zw i­
sk a  obu w sp ó ł to w arzyszów  m or­
d ercy  n ie  z o sta ły  u sta lo n e . |

K ró la  strzeg ło  okołc 200 agen ­
tów .

Kto insp irow ał 7brodnię?
Czy poza K elem cn em  i bezpo 

śred n im i sp ra w ca m i zam ach u  sta ł 
je sz cz e  ktoś in n y, dotąd  n ie  uda­
ło s ię  stw ierd z ić  F a k te m  je s t ,  żc 
w o sta tn ic h  czasach  k ró l A le k sa n  
d er u ja w n ia ł dużą a k tyw n o ść  za­
rów no w  z a k re s ie  d z ia ła ln o śc i w 
p o lityce  w e w n ę trz n e j, ja k  i ze­
w n ę trzn ej, lo  d n i tem u b a w ił w 
S o f ji ,  gdzie d op ro w ad ził do nor­
m a liz a c ji stosun ków  ju g o s ło w ia ń ­
sko - b u łg a rsk ic h .

M ożna p rzyp u szczać , że bezpo­
śre d n ie  źród ła  k rw a w e g o  czynu 
z n a jd u ją  się  w śró d  kół ir re d e n ty  
c h o rw a c k ie j, lub też »ą dziełem  
kem itadżów  m aced ońsk ich . O czy­
w iśc ie , w ooec w ie lk ieg o  zróżn icz­
k o w an ia  obu ty ch  ru ch ów  i po­
d zia łu  na w ie le  g ru p , brudno je s t  
n araz ie  u sta lić , do k tó re j z nich 
n a leż a ł sp raw ca .

U darem niony zam ach
N a leż y  .p o d k re ś lić , że ju ż  w  

g ru d n iu  ub. roku  p rz y g o to w y w a ­
ny b y ł zam ach  na k ró la  A le k s a n ­
d ra  w Z agrzeb iu  S p isk o w iec , któ 
ry  m ia ł go dokonać, p rz yb y ł z 
W łoch i p o s ia d a ł ju ż  broń  i bom­
by, służąoe m u do dokonania 
zbredni. Je a n a k ż e  w  o sta tn ie j 
ch w ili, g d y  c a  m ic y  Z ag rz eb ia  
m ia ł rz u c ić  bom bę, za łam ał się, 
w id ząc e n tu z jasty cz n e  p rz y ję c ie  
k ró la  przez tłu m  i w y d a ł p lan  
zam achu. P o lic ja  w y k ry ła  w ó w ­
czas g łó w n ą  k w a te rę  spiskow ców  . 
Po ob lężen iu  dom u, w  k tó rym  się  
on a z u a jd o w a ła  i k tó reg o  zdoby­
cie , w obec oporu  z n a jd u ją c y c h  się 
w nim , p ociągn ę ło  za sobą w ie lu  
ra n n y c h  ,i zab itych , w yd a w a ło  
się, że położono k re s  zbro d n iczej 

d z ia ła ln o śc i.

J a k  się  okazało  n tstę p n ie  ze 
ś led ztw a  i z p rocesu ,-i p la n u ją c y  
zam ach  C h o rw aci, robtp n ik  Oreb 
i d w a j stu d en ci, B o go y ic  i Pogo- 
re le c , b y li w yzn aczen i clo w yk on a 
n ja  zam achu p rzez k ierow n icze  
k o la  ch o rw a ck ie j e m ig ra c ji, k tó ra  
p rz ep ro w a d z a ła  sy stem atyczn e  w y  
szko len ie  sp isk o w có w  w e w zoro­
wo zorgan izow an ym  i zakonspiru- 
w anym  obozie w e W łoszech.

M ożliw e je s t ,  że sp isk o w cy  w y ­
szli w ła śn ie  z tego śro d o w isk a . Po 
zatem  m ożliw e są  je sz cz e  inne e- 
w en tu ah io ści, a le  w obec b rak u  da 
nych sn u cie  ich  byłoby* w te j chw i 
U p rzed w czesn e.

We Francji po zbrodni
P A R Y Ż , 10 .10 . (P A T )  B ezp o­

śred n io  po zam achu, p re m je r  Dou 
m ęrgu e  zw oła ł n a d z w y cz a jn ą  r a ­
dę m in istró w . Po posied zen iu  w y ­
dano n a s tę p u ją c ą  p ro k la m a c ję :

„R z ą d  p oczijw a się  do bo lesn e­
go obow iązku  zakom unikow ania  
k ra jo w i w iad om ości o za b ó jstw ie  
k ró la  A le k sa n d ra  ju g o s ło w ia ń sk ie  
go, dokonanem  w  ch w ili, g d y  mo­
n a rch a  p rz y b y ł do F r a n c ji ,  
aby dać św iad ectw o  szczere j 
P rz y jaź n i Judu ju g o s ło w ia ń sk ie g o  
d la  narodu fra n c u sk ie g o . R ząd  
fra n c u sk i W im ien iu  narodu fra n  
cuskiego  sk iero w a ł do rząd u  ju ­
g o sło w ia ń sk ie g o  i w ie lk ieg o  p rz y ­
ja c ie lsk ie g o  narodu w y ra z y  głębo 
kiego ża lu  i u b o lew an ia  w sz y st­
k ich  F ra n cu z ó w , P ró cz  k ró la  zo­
sta ł ś jm e r fę lp ie  ugodzony m in i­
s te r  sp ra w  z a g ra n icz n ych  L u d w ik  
Barthou- W  tra g ic z n e j żałobie, j a  
ka o k ry ła  oba p a ń stw a  - narody 
fra n c u sk i j  ju g o s ło w ia ń sk i w ię ­
ce j, n iż k ied yk o lw iek  zesp o lą  swo 
ją  m yśl i s e r c a ."

P onad to  ra d a  m in istró w  p osta  
n o w iła  zarząd zie  żałobę p a  p rz e ­
c ią g  jed n ego  m ie siąc a  w  a rm ji, 
m aryn a rce  i f lo c ie  p o w ietrzn e j. 
W szystk ie  u ro czysto śc i z o sta ły  
odw ołape na ten ok res czasu . P o­
stanow iono ponadto u rząd zić  jpi- 
iiijstrov,i B a r th o u  p ogrzeb  na 
koszt, p ań stw a .
1 W e 'w sz y s tk ic h  m iastach  F ra n  

c ji w yw ieszon o ch o rągw ie  ok ryte  
k irem

K ró lo w a  n iem al cudem  ocala  
ła , p on iew aż podróż do F r a n c ji  
o d b yw ała  k o le ją . O czek iw ała  ona 
p rz y b y c ia  k ró la  w  D ijo n  i tam  za 
s ta ła  ją  w iad om ość o zbrooni

P re z yd en t R e p u b lik i L e b ru n  o- 
ra z  m in istro w ie  H e rrio t i T a rd ie u  
udał}' s ię  do M a rs y lji ,  ab y  złożyć 
k on d olen cje  k ró lo w e j i hołd po­
śm iertn y  k ró lo w i.

Cburrenie w  Rzym ie
R Z Y M , 10 . 10 . —  W iadom ość o 

dokonanym  zam ach u, k tórego  o- 
f ia r a  p ad l k ró l A le k sa n d e r, p rze­
ję ła  tu w sz y stk ic h  w ie lk iem  obu­
rzeniem . P r a s a  sn u je  d ociek an ia

na tem at p ośrednich  in sp ira to ­
rów  zam achu, d o p a tru ją c  się  ich 
p ośród tych , którym  nic na rękę 
b y ła  k o n so lid a c ja  stosunków  na 
południu  E u ro p y , p rzy jaźń  ju go- 
slo w iań sk o -fran cu sk o -w ło sk a  i pa 
rozum ien ie w  sp raw ie  A u s tr ji ,

,P o w a£ .iy  w y ło m a

B E R L IN , 1(J. 10 . —  W B e r lin ie

^ikazały s ię  dodatki n ad zw yczajn o  
z a w ia d a m ia ją c  o w yp ad k u . P o w ­
szech nie  w yra ż a n o  oDawe, ab y  za 
m ach  n ie s ta ł  się  źródłem  podob­
nych zdarzeń , ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce  po zam achu w  S e ra je w ie . 
..N ach t A u sg a b e "  zazn acza, żo 
w yp ad ek, ja jy  zd arzy ł s ię  w  M a r­
s y l j i ,  może u czyn ić p ow ażny w y ­
łem  w  d z ie jach  p ow o jen n ej E u ­
ropy.

Jak zawiadomiono króla Piotra łf-go
O  ś m i e r c i  o j c a

L O N D Y N , 10 10 , Je d e n a s to le t­
ni król Ju g o s ła w ji  P io tr  z n a jd u ­
je  się  obecnie w  szkole a n g ie l­
sk ie j w  San d royd  pod Lon dynem  
i dotąd n ic  n ie  w ie , co zaszło . 
Z a c z ą ł on uczęszczać do szko ły  
W S an d ro yd  od 26 w rześn ia  i 
m ial w  n ie j pozostać d w a i eta, a 
n astęp n ie  p rzen ieść  s ię  io  s ły n ­
n ej szko ły  w  E to n . O becnie w szy- 

( a tk i3 te p lan y  ru n ę ły , P io tr  odje- 
Jz ie  zapewnie d z is ia j do M a rsy lji. 
aby sp o tk ać się  z m ątką j z n.fą 

j razem  u d ać s ię  spow rotem  do 
B ia łogrod u .

G d y n ad esz ły  do L o u d yiią  w ia ­
dom ości o tra g ic z n e j śm ierci kró 
la  A le k sa n d ra , p oselstw o  ju g o ­
sło w iań sk ie  porozum iało  się  te le ­
fon iczn ie  % k ierow n ik iem  szko ły  i 
p o in form o w ało  go o sy tu a c ji , p ro  
sząc rów n o cześn ie , ab> n a raz ie  
n ic  chłopcu nie m ów ił. N a  życze­
nie p o se lstw a  ju gosjo y/iań sk iegu . 
rząd  b ry ty js k i p oczyn ił n iezw ło 
czne zarzad źep ia  bezp ieczeń stw a 
i w y s ła ł do S an d ro y d  in sp ek to ra  
Sco tlan d  Y a rd u  i 6 d etektyw ów , 
k tórzy ob arczen i zo sta li odpow ie­
d z ia ln o śc ią  za życie  m łodego k ró­
la In sp ek to r S co tlan d  Y a rd u  u- 
m ieszczony. z o sta ł bezpośrednio w 
domu syp ia ln y m  szkoły, tuż obok 
pokoju , w* k tó rym  w r a j  ą trzem a 
inn ym i ch łop cam i s y p ia  p io tr . 
Je d n y m  z ty ch  ch łopców  je s t  k u ­
zyn P io tra , syn  k s ię c ia  P a w ła  ju ­
go sło w iań sk iego , obecnego rogen  
ta, b ęd ący  ró w ieśn ik iem  P io tra  i 
p rz e b y w a ją cy  w  szkole a n g ie l­

sk ie j z nim  tazein .
K siąże  P io tr  z o sta ł obudzony 

d ziś w*cześpiej p i j  zw ykle, o 
godz. 6-ej ran o , przez sw ego  a n ­
g ie lsk ieg o  k o rep etyto ra . K o rep e­
ty to r szep n ął mu do uchą, b y  nie 
budząc in n ych  ełiłuPdóW u b rał 
s ię  n a tych m iast, gd yż  o czeku ją  
go w ażne w iadom ości 

i Gdy P io tr  u b ia p y  w yszed ł w 
tow ai z /stw ie  k o rep etyto ra  uo ga  
binetu d yre k to ra  szkoły i oczeki­
w a ł go tam  p oseł ju goslaw iąńsi-.i 
w L o n d yn ie  D z jitr iez . N a stą p iła  
w s tr z ą s a ją c a  ch w ila , g d y  p oseł 
zakom unikow ał k sięc iu , że Gjeic-c 
zo stał zam ord ow an y i Że op, 
P io tr  It-g i, ob ejm u je  tro p  ju g o ­
sło w iań sk i

M a ły  m o n arch a  w y k a z a ł w y ­
ją tk o w e  op an ow an ie  i c icn o  łk a- 
j'ąe, b lad y , w yszed ł z to w a rz ysz ą ­
cym  mu posłem  ju g o sło w ia ń sk im  
i k orep etyto rem  do sam ochodu, 
w k tó rym  obok sz o fe ra  za siad ł 
in sp ek to r S co tlan d  YąrdU -

Ja z d a  sam ochodem  % Cobham  
do Lon d yn u  tr w a ła  za led w ie  go­
dzinę i przód go d zin ą  9 -tą  {a n o  
król p io tr  ! l - g i  p rz e stą p ił p ró g  
sw ego  p o se istw a .

L O N D Y N . 10 , 10 , —  K ro lo w a  - 
w dow a M a r ja  ru m u ń sk a  opuści 
Londyn dziś o godz. 1 4-ej, u d a ją c  
s ię  do Paryża., P a n u je  przekona­
nie, że w ra z  z k ró lo w ą  M a r j ą  0 (K 
je d z ie  ró w n ież  k ró l P io tr  ow sto ­
su ją c  s ię  do życzen ia  w yrażo n eg o  
przez k ró lo w e M a r ję  ju g o sło w in ń  
sk ą  w* rozm ow ie te le fo n ic z n e j.

W Partfóu do zbrodni
P A R ) Ż ,  10 .10 . "Wszystkie dzien­

niki w yrażają oburzenie i boleść 
F ran cji w oblją/u inonierstwn, do­
konanego jia osobach królę-żołnierza 
i wielkiego ministra. P rasa  podkre­
śla, że F ran c ja  zachowa po królu 
Aleksandrze wspomnienie jako je j 
najlepszym  przyjacielu i pozostanie 
wierna Jego pamięci i Tego ojczyź­
nie. Dla F ran cji, podobnie ja k  dla 
Jugosław ji, chwila jest poważna.

Dlatego też nazajutrz po pouurj-nr 
dramacie — pisze „P etit Jou rn al11—

Barthou-wielki syn Francji
M in iste r  S p ra w  Z agran iczn ych  

F r a n c j i ,  tra g ic z n ie  zm arły , Lud- 
w*ik J a n  F irm iu  B arth o u , lic z y ł 72 
la ta . K a r je r ę  sw ą  rozpoczął jak o  
d zia łacz  p a r la m e n ta rn y . Od p ro ­
s ty c h  fu n k c y j p ub liczn ych , s p ra ­
w o w an ych  w  m iasteczk u  O loron, 
doszedł do w y so k ie j go d n ości de­
p utow an ego, sen ato ra , m in is tra  i 
p re m jera  F r a n c ji ,  U ro d ził s ię  on 
25 s ie rp n ia  18 6 2  r . w  O ioron, j a ­
ko syn  rodziny b e a rn e ń sk ie j. B y ł 
ju ż  ja k o  ch ło p iec  en erg icz n y  i 
pilny'. Ś w ie tn ie  ukończył w yd z ia ł 
p ra w a  w  B o rd e a u x , u z ysk u ją c  n a­
gro d y.

Ja k o  udw okat p o św ię ca ł s ię  po­
lity c e . W v .  18 88  pierw  szy ra z  zo­
s ta ję  w yb ran y  do ra d y  m ie jsk ie j 
w  T e a u , w  ro k  p óźn ie j z o sta je  de­
putow anym . M a ją c  32  la ta  je s t  
ju z  m in istrem  R obot P u b liczn ych . 
P ó źn ie j w ie lok ro tn ie  piastow*ał u- 
rząd  n n n istra , o b e jm u jąc  ro zm ai­
te d z ia ły  a d m in is tra c ji  p ań stw a . 
22  m arc a  1 9 1 3  r . P o in c a re , p re z y ­
dent R ep u b lik i, p ow ierza  B arth o u  
m iaj ?  tw orzen ia  rząd u . Z o sta je  
p re m jjre m  i m in istrem  O św iece­
n ia  P u b liczn ego . Ja k o  s z e f  rząd u  
p rzep ro w ad za  w* p arlam e n c ie  u sta  
w e  c 3 -le tn ie j s łu żb ie  w o jsk o w e j. 
Podczas w o jn y , w  r . 1 9 1 7  B arth o u  
był członkiem  gab in etu . W  la ta c h  
n astęp n y ch  piastow*ał w ie le  goi] 
n o śc i: w  19 18  r . b y ł re feren tem  
k o m is ji Izb y  do b a d a n ia  tra k tatu  
pokojow ego, w  19 20  r . zo sta je  
p rzew o d n iczącym  k o m is ji sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  Izby, w 19 2 1  r  p ia - 1

stu  je  tekę w o jn y , w  19 2 2  r . p ow ra  
ca  do m in iste rstw a  S p ra w ie d liw o ­
ści, ró w n ież  w 19 2 2  r . zo sta je  
p rzew o d n iczącym  k o m is ji odszko­
d ow ań , w  r . 19 26  znow u ob ejm u ­
je  tekę S p ra w ie d liw o śc i, w  19 30  r. 
je s t  m in istrem  W o jn y .

W  ga b in ec ie  D o n m ergu e ‘a B a r ­
thou tekę m in is tra  S p ra w  Z a g r a ­
n icznych  o b ją ł 10  lu tego  19 34  r . 
Do A k a d e m ji F r a n c u s k ie j w szedł 
w r . 19 18 .

O gło sił on drukiem  sz ereg  dzieł 
z k tó rych  n a jb a rd z ie j znane są  
n a s tę p u ją c e : „ lm p re ss io u s  et E s -  
s a is " ,  „M ira b e a u " , „L a m a rtin e  
o r a te u r" , „L e tt re s  a  un jeu n c  
F r a n c a is " ,  „ S u r  le s  ro u tes du 
D ro it"  (re c u e il dc c liscou r), „ L e s  
am ours U‘un p oeto ", „L e  T ra ite  
de p a ix “ , „ L a  b a ta ille  du M a ro c " , 
„ L c  P o litic iu u ", „ L a  v ie  am oureu-

i’oc“ , „D a n to n " . B y l on p rz y ja c ie -

konleczno jest, aby oba narody J e‘  
szeze buidziej się zbliżyły, p statn im 
zmniumn Bnrtbou było p r :y p lC ‘-~ 
iowanie pojednania francusko-wł0'  
skiego przez dopomożenie de Z'J l f e ~ 

nia włosko-jugosłowiańskiego. Zam iar 
ten wiuieą być zrealizowany-

Po przypomnieniu morderstw, u0‘ 
konanych na osobach prezydenta 
Duumerti, min. Duca i kanclerza
Dollfussa, „Echo de P u ris11 J>M*e, ** 
pogrążeni w żaiobic bęaą jlio-I' 1 
Francuzi i  Jugosłowianie, lecz ‘ akzc 
ci wszyscy, którzy dążył, do ocale­
nia cywilizacji.

„L c  Jou rn al11 występu.,O * projek­
tom, aby zwłoki królewskie ustań .< 
po pod Łukiem Trium falnym  obuk 
grobu Nieznanego Żołnierza? gdzie 
naród francuski mógłby złozyu hołd
b o h a t e r o w i .

„P etit Parisien ' 1 podnosi, że B a r­
thou odchodzi w przeddzień zamie­
rzonych podróży, które przynieść 
mogły doniosłe rezultaty.

Wrażenie w  Rum^nik
B U K A R E S Z T , 10 . 10 . S j?ecjaU  

ne w y d a n ia  dzienników  zaw iado* 
m iły  szerok ą  o p in ję  p u bboźn ą o 
tra g ic z n e j śm ierc i k ró l*  skaąn- 
d ra  i ir.in. B arth o u , w*ywo< iją c  
bolesne w zru szen ie  i 8^ ° ' l. od­
ru ch  w sp ó łczu cia  ! 'a ,m

K ró l K a ro l, p re m je r  T a ta re sc u  
i m in. T itu ie sc u  dow ieoM eli s i^  o 
tym  tra g icz n ym  w7P>łt*'v' " S i-  
n a ia , w  czasm  au d jen cji*  obydw u 
m in istró w  u k ró la .

K ró l w y sto so w a ł depeszę z  w y- 
razam i w sp ó łczu cia  do sw e j s io ­

łem  w y b itn y c h  p is a rz y  f ra n c u s ­
k ich  ja k  F r a n c e ‘a, R o sta n d ą , Lo- 
tiego  i V a le ry e g o .

W  oęo b ie  L u d w ik a  B a r th o u  tra -

M a r j i .
N a  w s z y s t k ic h  E lń a c lia e lt  p u ­

b lic z n y c h  s t o l ic y  w y w ie sz o n o  f l a ­
g i p a ń s tw o w e , o p u sz cz o n e  do po* 
Io w y  m a s z tu  "aa z n a k  ża łob y* 
D z ie n n ik i u k a z a ły  s ię  z ia lo b n e -

r i  F r a n c ja  n iep o sp o litą  p o stać  pa- m ; obw ódkam i. P r a s ą  p o św ięca  
trjot.y - p o lity k ą  - p js a rz a . . eałe  szp a ity  p am ięci k ró la  A lek -

B arth o u  b y ł n iety lko  w ie lk im  | sa n d ra . d a ją c  w y ra z  głębokiem u 
m eżem  stan u  i p o lityk iem , a le  i pa za i0w i ca łeg o  naro d u  ru m u ń sk ic-
tr jo tą , jed n ym  z n a jd z ie ln ie jsz y c h  
syn ó w  d z is ie jsz e j F r a n c j i

Dbajmy q turystów 
f  —  budujmy drogi

go  sp o w o d u  zgo n u  m o n a rc h y . G 
b o k  w iz e ru n k ó w  k r ó la  a z i« r ” ikl" 
z a m ie s z c z a ją  f o t o g r a f je  m in is t r a  
B a r th o u , p o d k r e ś la ją c  ję g o  za ilłu - 
g i  d la  d z ie ła  p o k o ju .


